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Tak brzmi nowe hasło wywoławcze do wymiany zdań I poglądów na tomat ro 
dziny i domu, w którym kształtuje się Twoje życie 

e Czy rodzina, do której należysz, spełnia Twoje oczekiwania? Czy lubisz 
swój dom i co w nim cenisz najwyżej, jakie tradycje. zwyczaje? 

, © Kto spośród członków rodziny jest dla Ciebie wzorem i autorytetem? Komu 
możesz całkowicie zaufać, zwierzyć się, kto jest Twoim przyjacielem? 
© Czy zamierzasz naśladować swolch rodziców, gdy dorośniosz, 
własną rodzinę i będziesz mioć własny dom? 

© Co u swoich rodziców (jakie cechy) cenisz najbardziej: konsekwencję postę 
powania, dobroć, zaradność, a może całkiem coś innego? 

Jeśli nie jesteś szczęśliwy z przynależności do swojej rodziny napisz, co Ci 
się w niej nie podoba, czemu się przeciwstawiasz, czego nigdy nie zechcosz na 
śladować, gdy założysz własny dom. 

| Nazwiska autorów wypowiedzi zamieszczanych w Lidze Reportorów pozostaną 
| do mojej wyłącznej wiadomości. Listy, jak zwykle, należy adrosować: Liga Re- 
porterów Redakcja „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z do- 


założysz 


piskłem na kopercie „MAMA, TATA I JA” 
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© WIT-ek dowiedział się w Zakładzie 
Prognoz Długoterminowych, że początek 
lutego (do 101) ma być chłodny. Tempera- 
tury średnie: —5 do +1. Minimalne: od 
—5 do —10, a nawet mniej. Okresowo 
— śni 

© WIT-ek dowiedział się, że podrożały 
wjazdy i zjazdy górskimi kolejkami. Prze- 
jazd na Kasprowy Wierch kosztuje: do 
góry — 200 złotych, na dół — 180 zł, a 
miejscówka — 30 zł. Na Gubałówkę — 
60 zł, 55 złotych — zjazd. Na Górę Parko- 
wą w Krynicy — 25 i 20 złotych, na Szyn- 
dzielnię — 90 zł i 75 na dół. Podrożały 


Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zoba- 
czyli, poznali — napisz do WIT-ka. 

WIT-ek zbiera „wakacyjne” płotki o niezwy- 
kłych miejscach, ciekawych muzeach, atrakcyj- 
nych trasach, mało znanych zabytkach... 

WIT-ek, czyli Wakacyjny Informator Tury- 
styczny. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. Zimą i latem. 


również wyciągi, i tak np. wyciąg „Gąsie- 
nicowy” i „Goryczkowy” kosztują 60 zło- 
tych, wjazd na Butorowy Wierch 55 zł. 
Do tych cen doliczony jest już tzw. doda- 
tek turystyczny. Tego dodatku nie dolicza 
się do cen biletów ulgowych (50%), z któ- 
rych ma prawo korzystać posiadacz legi- 
tymacji szkolnej. 

© „Prawdę lubisz i chodzisz daleko...” 
niestety czarna, śliczna dziewczyna jedna 
z wielu cyganek kręcących się pod war- 
szawskimi Domami Towarowymi „Cen- 
trum”, nie powiedziała WIT-kowi jak dale- 
ko zajdzie, ale i tak zdobyła jego wielką 
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sympatię. Tym bardziej, że WIT-ek jest 
akurat po, lekturze godnej polecenia 
wszystkim krajoznawcom książki. Jerzego 
Ficowskiego „Cyganie na polskich dro- 
gach”. 


Jerzy Ficowski to póeta, ale i najwybit- 
niejszy polski, a i także o światowej reno- 
mie, cyganolog. 


Co naprawdę wiemy o Cyganachł 
Chyba bardzo, bardzo mało. Właściwie 
nic Irochę obiegowych, często głupich, 
niesprawiedliwych, pochopnych opinii. 
Prawie każdy chłopak wie, czym się różnił 
Apacz od Dakoty, a który wie kto to Lo= 
war, a kto Kełderasz... a przecież ci bliżsi 
nam, a równie ciekawi, o bogatych zwy- 
czajach, tradycji, wierzeniach... WIT-ek 
namawia więc do lektury niezwykle cieka- 
wej, elementarnej wręcz książki o pol- 
skich Cyganach. Dla krajoznawców to 
ważna lektura. 


A przy okazji, czy wiecie, że w Tarno- 
wie działa jedyny na świecie Dom Kultury 
Cyganów („Dom Kultury Romów”), rów- 
nież w Tarnowie powstaje Muzeum Cyga- 
nów. 


© WIT-ek-to znany plotkarz (sam o 
plotki prosil). Nic więc dziwnego, że wie 
np. o tym, że Agnieszka Kotarska z Mysz- 
kowa ma teraz 12 lat, a już zdobyła kilka 
turystycznych ważnych odznak, Ma Sied- 
miomilowe Buty, i OTP, i Kolarską Odzna- 


Two word games 
for children 


dziś u nas na stronie 4—5 


kę Turystyczną. WIT-kowi opowiadano, że 
uczniowie Szkoły Podstawowej z Nie- 
mcza wędrowali szlakiem Leona Wyczól- 
kowskiego. Że byli w Wierzcholesie (re- 
zerwat cisów, które rysował Wyczółkow- 
ski) i w Koronowie (barokowe anioły z oł- 
tarza miejscowego kościoła „pozowały” 
Malarzowi), i w Nowym Jasieńcu przy dę- 
bach, i we Wtelnie gdzie grób Malarza, i 
w Gościeradzu gdzie Jego dworek. 


© WIT-ek wie, że w Szkole Podstawo- 
wej. w Białych Błotach jest znakomity 
klub „Włóczykije”, w Szkole nr 20 w Byd- 
goszczy Harcerski Klub Turystyczny, w 
Chrzanowie od ponad trzydziestu lat 
działają „Drapichrusty”... WIT-ek wie o 
samodzielnych wy prawach turystycznych 
Jurka Zdunka i Zdziśka Majchrzaka z 
Poznania, wie, że Krysia Markowska z 
Gdyni, Michał Kopczewski z Warszawy, 
Robert Fiedor ze Świnoujścia, Artur Pod- 
laszczyk z Czarnej Białostockiej, Monika 
i Olek Dorągowscy ze Zgorzelca to zapa- 
leni turyści. 


WIT-ek plotkarz zaprasza do współpra- 
cy. Gdzie jesteście? Jakimi szlakami Was 
teraz „nosi”? WIT-ek czeka na wieści z zi- 
mowych tras. 


© WIT-ek przypomina: „Przyroda i do- 
robek kultury są własnością całego narodu 
—i Ty jesteś za nie odpowiedzialny” 


(z Karty Turysty) 


Rzymski 
rodowód 
Londynu 


LONDYN (PAP). Kiedy powstał Lon- 
dyn? Archeolodzy od dawna poszukują 
śladów najstarszego osadnictwa na te- 
renie dzisiejszej stolicy Wielkiej Bryta- 
nii. 

Stare legendy głoszą, że kiedy Rzy- 
mianie dotarli nad Tamizę, zastali tam 
wspaniałe celtyckie miasto. Zostało 
ono później zniszczone. Tymczasem 
badania archeologiczne — wsparte 
źródłami historycznymi — wskazują na 
coś innego. Legiony wysłane przez Ju- 
liusza Cezara budowały ufortyfikowane 
obozy na bezludnych uroczyskach nad 
Tamizą, która stanowiła granicę dwóch 
terytoriów plemiennych. Dopiero Rzy- 
mianie docenili jej ogromne znaczenie 
żeglugowe. W połowie | w. n.e. powsta- 
ła nad Tamizą, na terenie dzisiejszego 
Londynu, strażnica wojskowa, w miej- 
scu, gdzie wcześniej okresowo obozo- 
wali legioniści Cezara. Później zbudo- 
wano tam większy obóz, który dał po- 
czątek miastu. Rzymianie rządzili w 
nim do 430 r. n.e. 
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Lokalne sieci 


komputerowe 
(cz. 2) 


Zacznijmy od przypomnienia co to 
jest sieć komputerowa. Nazwaliśmy tak 
— w pierwszym odcinku poświęconym 
sieciom komputerowym — system ko- 
munikacji pomiędzy urządzeniami taki- 
mi jak: komputery, drukarki, pamięć ze- 
wnętrzna (dyski stałe, napędy dyskietek 
itp.) i inne urządzenia peryferyjne. Po- 
przednio nie mówiłem nic o sieci lokal- 
nej, a więc należy się wyjaśnienie co to 
oznacza; lokalna. Zgodnie z intuicyjnym 
pojęciem lokalności jest to sieć o krót- 
kim zasięgu, komputery współpracują- 


ce ze sobą są w niewielkiej odległości - 


jeden od drugiego. Dwa najdalsze 
punkty sieci są w odległości około 


1000 m. W dalszym ciągu tego arykuz 


łu ograniczymy się tylko do sieci, 

których połączone "są mikrokompite tery 
(i urządzenia peryferyjne), jeśli miałoby 
być inaczej to zaznaczę to. 
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POZNAJEMY 
KOMPUTERY 


Mikroprocesor: U 880. 
Częstotliwość zegara: 2.5MHz. 
Pamięć RAM: 64 KB. 

Pamięć ROM: 2 KB. 

Monitor: monochromatyczny. 

Tryby wyświetlania: znakowy: 
80 x 24. 

Sprzęgi (interface): równoległy dru- 
karki, szeregowy V24. 

Pamięć zewnętrzna: 
14". 

Przeznaczenie: profesjonalny kom- 
puter biurowy. 

Oprogramowanie: system operacyj- 
ny: CP/M, kompilatory Basic'a, Pasca- 
1'a i Fortranu. 

Uwagi: typowy komputer biurowy 
produkowany w NRD przez ROBO- 
TRON. Brak grafiki... 

Zdjęcie: * * * Unknown field name 
kkk. 


dyskietki 5 


Cud — organizacja! 


Od trzech lat mieszkam w nowo powstającym 
osiedlu. W czasie wakacji ubiegłego roku za- 
częto wykopywać rów na kabel do instalacji 
elektrycznej ulicznych lamp. Po wykopaniu ro- 
wu i ułożeniu kabla pozostała nie zasypana 
„dziura” w ziemi — bardzo łatwo można było 
złamać nogę. Wreszcie znalazł się ktoś, kto ten 
rów zasypał. Minęło parę dni | od nowa zaczęto 
odkopywać, przywieżli bowiem lampy i trzeba 
je było ustawić. Ten ponowny bałagan trwał 
prawie tydzień. Od tamtej pory zresztą, kiedy 
lampy postawiono, żadna z nich nie świeci! Mo- 
że trzeba raz jeszcze odkopać i lampy podłą- 
czyć? 

„Scyzoryk” 
Częstochowa 


Alkoholizm 


Według mnie najbardziej zakorzeniona w 
Polsce rzepka to alkoholizm. Należy go radykal- 
nie zwalczać, innej rady nie ma. Dopiero będąc 
trzeżwym można wyrwać pozostałe rzepki. 

Młodzi ludzie nie zdają sobie z tego sprawy i 
zaczynają pić, a to szkodzi nie tylko im, ale ich 
dzieciom w przyszłości. Niektóre dzieci od 
przyjścia na świat stykają się w domu z butelką 
wódki, stojącą na stole. Te dzieci są naprawdę 
biedne, a ich życie jest ponure i smutne. Kiedy 


Nasze sprawy ©: Nasze sprawy 


JAK WYRWAĆ 
TĘ RZEPKĘ? 


podrastają — uczą się pić od swolch rodziców, 
potem wpadają w nałóg. W Polsce większość 
ludzi pije i cierpi z powodu alkoholu. Żal mi 
tych ludzi 
Widziałam jak pijany człowiek leżał na ulicy, 
a obok stało płaczące dziecko. Ta scena z pija- 
nym ojcem i bezradnym, płaczącym dzieckiem 
zasmuciła mnie do głębi, dlatego to właśnio na- 
pisałam swój list. 
K.K. 
Kraków 


Czyż nasze miasta nie 
są naszym domem? 


Jednym z największych problemów naszych 
miast jest ich zanieczyszczenie. Nie chodzi mi 
tym razem o obwinianie przemysłu, ale o wala- 
jące się wszędzie, wyrzucane przez nas — 
mieszkańców, śmiecie. Sądzę, że za ten stan 
nie odpowiada MPO, lecz ci, którzy nie czując 
się współgospodarzami swojej miejscowości, 
uważają, że to wszystko jedno czy jest czysto, 
czy brudno. A czy w swoim domu także śmiecą 
tak beztrosko rzucając odpadki gdzie popadnie? 
Pewnie jednak korzystają z kosza na śmieci. 
Czyż zatem nie mogą postępować tak samo na 
ulicy? 

Uważam, że czystość miasta zależy głównie 
od mobilizacji wszystkich jego mieszkańców. 
Jeden człowiek nie zdziała specjalnie dużo, ale 


jeśli wszyscy, lub przynajmniej większość, będą 
traktowali miasto | ulico jak awój dom, to I alok- 
ty będą. Oczywiścia I praca MPO jest koniacz- 
na, jak wszystkich służb miejskich 


Tomasz F. 
Kraków 


PS. Widziałom |aklogoś przechodnia, który 
schylił się po leżący na ulicy papier | podniósł- 
szy go wrzucił do kosza. Oj przydałby sią ktoś 
na przyczopką 


Korzenie tkwią mocno 


Jakże tu myśleć o innych rzepach, jeśli ta nio 
zostanie wyrwana? Chodzi o alkoholizm. w 
Polsce coraz więcej młodych ludzi popada w 
ten wstrętny nałóg. Prowadzi on do całkowitej 
zguby człowieka. 

W dzisiejszych czasach prawie zawsze w pol- 
skich rodzinach, kledy jest jakaś uroczystość, 
na stole stoi butelka wódki. A przecież można 
bez niej się obyć! 

Alkoholicy zapewne nie myślą o tym, że cier- 
pią na tym ich dzieci. Dlatego że: wychowują 
się w złym towarzystwie, uczą się pić i brzydko 
mówić. Alkoholicy — ojcowie (rzadziej matki) 
nie zdają sobie z tego sprawy, jak ich dzieci są 
biedne. One same nic nie mogą zrobić. To do- 
rośli powinni się tym zająć! Chyba można 
zmniejszyć ilość, no i jakość, alkoholu w skle- 
pach? Karać pijaków, którzy sypiają na ław- 
kach, psując widok trzeźwym spacerowiczom! 
Tymczasem pijaństwo rośnie jak na droż- 
dżach... 

Tę rzepkę naprawdę wyrwać trzeba! 


Kasia 
Kraków 


D ziś ostatnie wypowiedzi poświęcone rzep- 
ce. Nie znaczy to, że rzepki mamy nie do- 
strzegać! Obojętność nie prowadzi do niczego 
dobrego, to pewne. A rejestr rzepek do wyrwa- 
nia wspólnymi siłami jest dość pokaźny. Przy- 
pomnę najczęściej zauważane. A więc: brak 
kultury i wulgarne zachowanie dorosłych i mło- 
dzieży, nietolerancja dla cudzych poglądów, 
marnotrawstwo i niegospodarność, bezmyśl- 
ność i wandalizm wobec wspólnych dóbr (jakim 
jest na przykład przyroda), zła organizacja pra- 
cy, niechęć do pracy, nikotynizm i alkoholizm. 
Opisano rzepy pleniące się w szkole, w środo- 
wisku, w sąsiedztwie. Wytknięto kłęby papiero- 
sowego dymu unoszące się — gdzie? — w ko- 
mendzie hufca ZHP. 

Na szczęście członkowie Ligi Reporterów 
przedstawili i efekty wspólnego działania, i ini- 
cjatywę ludzi, którym się „chce”. Chwalono 


między innymi Klub Osiedlowy w Wałbrzychu 
oraz drużynowego ZHP z woj. jeleniogórskiego 
Jestem przekonany, że o wielu wspaniałych lu- 


% 


WITAM! 


dziach — motorach wspólnych akcji, po prostu 
nie napisano. 

Czy dzięki dyskusji w „Świecie Młodych'' 
wyrwaliśmy choć jedną rzepkę? Takiej pewnoś- 
ci nie mam, ale na pewno nie jesteśmy obojęt- 
ni, nie chcemy się przyzwyczajać do gnębią- 
cych nasze społeczeństwo przywar. 

Wszystkim Czytelnikom, którzy zabrali głos, 
serdecznie dziękuję. Zgodnie z zapowiedzią au- 
torzy najciekawszych prac otrzymują nagrody w 
postaci książek. 

Szef 
Ligi Reporterów 


UWAGA: na stronie pierwszej nowy temat LR! 


na konkurs wynalazków kon-_ 
Japonii. Konkurs ten ogłaszany 


Lista nazwisk autorów, 
którzy otrzymują książki: 
1. Agnieszka Banach, Łódź 
2. Renata Zimoń, Bogusławice 
3. Anna Kałuba, Warszawa 
4. Monika Bartczak, Martynów 
5. Jacek Jaśkowski, Biała Podlaska 
6. Katarzyna Brejwo, Gdańsk 
7. Magdalena Żwikiewicz, Szczecin 
8. Iwona Fryczyńska, Darłowo 
9. Tomasz Słomka, Warszawa 
10. Edyta Rybicka, Ośno 
11. Andrzej Marzec, Słupsk 
12. Katarzyna Krzemień, Kraków 
13. Magdalena Zubel, Szczecin 
14. Izabela Skowrońska, Błotno 
15. Jolanta Czechowicz, Blachownia 


© Nasze sprawy © 
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Jeśli zechcę, potrafię... 


Podz zdanie „Kwiatuszka” (nr 127 „ŚM”) 
Mamy lo same myśli i podobne spojrzenie na 
świat! Wiem, ża żle jest w samotności, bez żadno- 
go przyjaciela czy w izolacji od klasy, Wiem także, * 
bo sama to przeżyłam, jak trudno jest przezwycję 
żyć samego slebio. 

Jost wielo takich spraw, do których nie mamy 
odwagi podejść. Uważam, że rzucone przoz „Kwią- 
tuszka” hasło: „Uwierz w siebie”, jost bardzo 
sluszne. Takie założenia powinien sobie stawiać 
każdy, kto znajdzie się w sytuacji tzw. gorszej niż 
złaj. 

Tozekio miewałam chwile załamania — i w szko- 
le, | w domu. Wtedy usiłowałam przezwyciężyć 
swój strach przed najgorszym i mówiłam sobie; 
„nie będzie tak źle, jeśli zechcę, potrafię”. Dia 
wszystkich z małymi i dużymi kłopotami, bo któż 
ich nie ma, przesyłam najsardeczniejsze pozdro- 
wienia. b 


Płyś 


NSZZ Bez nadziei? 


Mam 13 lat, chodzę do szkoły podstawowej (kla- 
a VII) w Krakowie. Przykro mi, lecz nie mogę od- 
powiedzieć na Twoje pytanie, Joe (nr 147 „ŚM'). 
| Czytałam Twój list wielokrotnie. Niestety, jednostki 

takie jak my nic nie wskórają! Nie zlikwidujemy na- 

łogów „gołymi rękoma”. Przecież nie wejdziemy 
_np. do baru i nie zrobimy „rozróby” rozbijając bu- 
(telki z alkoholem! Potrzeba nas więcej! Może weź- 
(mie się za to cała młodzież z Polski!?! Podobni do 
_nas powinni pomóc. Ę 
Tym listem apeluję do wszystkich przeciwników 
koholu, nikotyny i narkotyków. Zróbmy coś! 

i rodzice też palą. Moja mama najbardziej. 
ic nie pomaga! Wszystkie sposoby zawiodły! Ma- 
częściej narzeka na ból głowy. Boję się 


jesteś sam! Nos do góry! Spróbuj po- 
Ja, zapomnieć choć na chwilę o tym ok- | 
rzy ciekawej książce lub muzyce. | 


e czekam na. lalszą korespondencję z To- 


P. Cz 
SĘ 


ralunku"! Może są tacy 
ątpię), którzy pomyślą, że mam 


się martwią, że nie mają chłopców. mnie 
koś się do chłopaka nie spieszy. 

aka już jestem i myślę, że żadna siła mnie 
_ zmienić nie zdoła. Może się jeszcze kiedyś spotka- 
my na „niebieskim pasku”... 


, Hony ze „113” 


z 


-_ OD REDAKCJI: Tego jeszcze nie było! Hony, bra- 

wol „Błękitna deska ratunku” bardzo nam do gu- 

stu przypadła! Oby tylko była taką deską”, życzy- 

ibyśmy P" była już na- 
LI 


Cd. ze str. 1 


Wiemy już dużo na temat sieci kom- 
puterowych, ale nie wiemy jeszcze: po 
co łączymy komputery w taki system? 
Gdzie to ma zastosowanie? Tak jak i 


wiele innych pomysłów połączenie 
komputerów wynikło z chęci obniżenia 
kosztów używanych narzędzi. W po- 
czątkach historii systemów sieciowych 
dobre urządzenia peryferyjne, a przede 
wszystkim dyski stałe, były bardzo dro- 
gie. Jeśli popatrzysz jak pracuje kom- 
puter z takim dyskiem to zauważysz, że 
stosunkowo rzadko dysk ten pracuje, 


tzn. jest na nim coś zapisywane lub coś 
z niego czytane. Większość czasu Urzą- 
dzenie to stoi bezczynnie. Pierwszy 
krok w kierunku sieci to dołączenie kil- 
ku komputerów do jednego dysku stałe- 
go. Oczywiście, żeby komputery nie 
„pokłóciły się”, kto pierwszy ma prawo 
dostępu do tego urządzenia, komputery 
podłączono do niego poprzez multiple- 
kser, a ten sprawdzał kto ma chęć 
współpracować z dyskiem i odpowied- 
nio przedzielał czas pracy. Na rysunku 
jest przedstawiony przykładowy model 
takiego systemu (patrz rys. 1). 

W kółku, które przedstawia multiple- 
kser narysowana jest strzałka łącząca 
środek tego kółka z linią prowadzącą 
do komputera. Oznacza to, że ten właś- 
nie komputer ma w tym momencie do- 
stęp do dysku. Pozostałe, nawet gdyby 
chciały, muszą poczekać. Każdy kom- 
puter miał swoją własną wydzieloną 
część dysku, na której mógł pracować. 
Później postanowiono żeby każdy kom- 
puter miał dostęp do całego dysku, a 
więc żeby można było czytać to, co ko- 
lega zapisał. Takie były początki. Oczy- 


wiście to nie był jedyny pomysł. Inni 


próbowali połączyć komputery poprzez 
szeregowe złącza instalowane prawie 
w każdym komputerze. Ze względu na 
małą prędkość przesyłania danych za- 
stosowanie takich połączeń było bar- 
dzo ograniczone. Nie ma co dłużej opo- 
wiadać o historii, bo to wszystko o 
czym mówię działo się w ostatnich kil- 
ku latach. Teraz próbuje się wykorzy- 
stać doświadczenia uzyskane w komu- 
nikacji dużych komputerów i zastoso- 


„wać je w mikrokomputerach. 


Wiemy już po co kiedyś łączono kom- 
putery, a teraz po co je łączymy? Więk- 
szość urządzeń peryferyjnych jest tak 
tania, że można je instalować do każ- 
dego komputera i wcale nie wypadnie 
to drożej niż instalowanie sieci ze 
wspólnymi takimi urządzeniami. To jest 
częściowa prawda. Jeśli chcemy uży- 
wać bardzo dobrych drukarek o wyso- 
kiej jakości druku (a większość biur 
prowadzących korespondencje musi 
mieć dobre drukarki) to należy wydać 
bardzo dużo pieniędzy na nią. Inne 
urządzenia wysokiej jakości też są bar- 
dzo drogie. Ale nie jest to jedyny po- 
wód, dla którego warto zakładać sieć. 


Drugi (a pierwszy pod względem waż- 
ności) — to łatwość przesyłania infor- 
macji. Istnieją zakłady przemysłowe, w 
których komputery stojące w biurach 
projektowych są połączone z kompute- 
rami pracującymi na rzecz administra- 
cji oraz komputerami sterującymi obra- 
biarkami, tokarkami itp. Inżynier projek- 
tuje jakąś maszynę. Komputer przesyła 
potrzebne informacje techniczne do 
komputerów sterujących obrabiarkami. 
Informacje o kosztach, o potrzebach, o 
czasie pracy itp. przesyła do adminis- 
tracji. 

Niby takie proste, ale czy wiecie ile 
trzeba zużyć papieru i czasu żeby spo- 
rządzać rysunki techniczne, kosztorysy 
wykazy detali i mnóstwo innych doku- 
mentów, aby powstał model zaprojekto- 
wanej maszyny. W samej administracji 
krąży bardzo wiele papierków, na któ- 
rych przenoszona jest informacja. A 
przecież wystarczyłoby zapisać tę in- 
formację w komputerze i wykorzystując 
sieć lokalną rozesłać do wszystkich za- 
interesowanych. 

Jeśli już zaczęliśmy ko! 
sieć komputerową do fakich AA 


przesyłanie danych o nowych maszy* 
nach lub ważnych dokumentów), to mu- 
simy zadbać o rozwiązanie jeszcze jed- 
nego problemu: ochrony tych danych 
przed niepowołanymi do odczytywania 
osobami. Jeśli biuro projektowe posia” - 
da sto komputerów połączonych w sieć 
i z każdego można odczytać dane doty” 
czące najnowszego projektu, to — jeśli 
nie zastosowalibyśmy żadnych zabez- 
pieczeń — nie można by utrzymać W 
tajemnicy tych danych. To jest oczywiś- 
cie bardzo poważny problem. Dobre 
sieciowe systemy operacyjne (progra 
my zarządzające pracą takiego SySte- 
mu) rozwiązują ten problem tworząc — 
prawa dostępu do danych. Jednym z 
takich sposobów jest system haseł — 
jeśli znasz odpowiednie hasło to zosta” 
łeś rozpoznany jako użytkownik sieci © 
odpowiadających temu hasłu prawom 
do zbiorów. W ten sposób możemy 
przekazując wtajemniczonym osobom — 
hasła, zapewnić im normalną pracę Z 
potrzebnymi zbiorami. Mając jedno” 
cześnie pewność, że nikt niepowolany | 
(ten kto nie zna hasła) nie przeczy” — 
tych informacji... (cdn.) i 


Kiedy pokazał projekt 
swojego urządzenia, gminni 
urzędnicy nie mogli wyjść 
ze zdumienia. Jak twierdzi 
konstruktor, przyrządzik za- 
nurzony w bańce z mlekiem 
już po chwili wyświetla cy* 
ferkę dokładnie pokazującą 
zawartość znajdującego się 
tam tłuszczu. 


POLOWANIE NA MUCHY 


Tźrow dzialania „cudownego miernika” by 
la jednak dla widzów nazbyt skomplikowa 
diady 


na. Niteczki przewodów, akumulatorek 


półprzewodniki... Tradycyjna, choć pamiętająca 
jeszcze czasy króla Świeczka, metoda ustalania 
jakości mleka poprzez odwirowywanie drobin 
tłuszczu, bardziej trafiała do przekonania. Wy 
nalazca elektronicznego miernika fdwad Rachta 
bank 
Argumenty były takie, że placówka wspiera wy 


spółdzielczy opuścił więc „z kwitkiem 


lącznie działalność rolniczą, a nie „jakieś tam 


fantazje”. Na rozruch swojego zakladu elektro 
nicznego w Horodle wynalazca nie uzyskał na 


wet złotówki kredytu. 


Pierwszy stopień 
do... wiedzy 


tdek ciągle o czym myśli, Przygania 
krowy z pastwiska myśli, Rżnie sieczkę 
myśli. Pracuje przy wykopkach myśli. Bez 
przerwy zastanawia się, jakby tu zrobić coś 
nowego, co jeszcze można by ulepszyć, udo* 
skonalić. Na Święto Kobiet zrobił mi świecący 
zegarek, jak się w nocy obudzę, to od razu 
wiem, która godzina. Do pralki przycisk za- 
montował. Teraz pierze 6, 10 albo 15 minut. 
Sama się wyłącza I nie muszę jej pilnować, A 
jak brakowało baterii do latarek, to zrobił 
urządzenie do ich regenerowania, To są te je- 


go pomysły mówi z nutką dumy w plosie 


matka wiejskiego wynalazcy — Janina Bachta 
ze wsi Hulcze w woj. zamojskim. 
Zamiłowanie do techniki jak sobie przy 


pomina ojciex tdek miał od malego. Pewne 
go razu, pdy był sam w domu, zdjął ze ściany 
głośnik od lokalnego radiowęzła I przez otwory 
w tylnej osłonie chcial oglądać małych ludzi 
rozmawiających ze sobą w plośnikowej skrzyn 
ce. | bardzo był rozczarowany, że ich tam nie 
znalazł 


W szkole podstawowej, po lekturze książki 
„Niewiarygodne przygody Marka r 


Piegusa”, 
zwrócił uwagę na małą przenośną radiostację, 


którą poślugiwali się harcerze, ratując głównego 
bohatera z opresji W przyszłości zamierzał 
zbudować swój wlasny nadajnik, aby z jego 


pomocą porozumiewać się z ciotecznym bra 


„ZAGANIANE" 
ŻYCIE 


Dookoła ludzie kwękają i marudzą. 
Ja też w swoim życiu chciałabym wiele 
zmienić, a mimo to nie zamieniłabym 
go na inne. To przecież moje życie! 


Do matury jeszcze daleko — dwa lala. Zupeł: 
nie o niej nie myślę, w przeciwieństwie do rodzi- 
ców i nauczycieli. Ciągle przypominają, straszą, 
niekiedy proszą. Czasem człowiek czuje, że już 
dłużej tego nie wytrzyma. „Ucz się, bo..." 
jeśli nie zdasz, to..." nie rób wstydu” — 
wszystko nie ma najmniejszego sonsu. Kto ma 
zdać maturę, a potem dostać się na studia — ten 
to zrobi. Gi, którzy naukę mają w nosie — nie 
zmienią się od gadania. Chyba że na gorszo. 
Mnie to akurat nie grozi. Zdaję sobio sprawę, że 
cała moja dorosła przyszłość zależy od wyksztal- 
cenla. Chcę być lekarzom. To już nio są dziocię- 
ce marzenia, podparte zastrzykami robionymi lal- 
ce czy niby-lekarstwam wlowanym do pyszczka 


„a 


książkami czy „kwitnięcia” przez ileś 
godzin w sony choć nie jestem przekona- 
wysłuchują i 'póź- 
pewno niezbędne. 


llumaczenio 


misia. Widzę więc konkretny cel ślę- 


czę też Leonarda Cohena | nioktóro współczosno 
utwory rockowe, 


Czasu na coś dla sieble mam bardzo mało; z 
reguły późnym wieczorom. Sleodem godzin w 
szkole, dwie lekcjo języka, nauka w domu — to 
wszystko zajmuje sporo czasu. Wolne chwile mu- 
szę wręcz wyrywać, 


BEZ ŚMIERTELNEJ POWAGI. 


W działalność samorządu szkolnego raczoj sią 
bawię, niż angażują śmiertolnio poważnie. Wyni- 
<a to z doświadczeń, jakie nabyłam joszczo w 
szkole podstawowej. Właśnie wtedy zrozumiałam, 
że choćbym pękła, to i tak cała moja praca przy- 
da się mało komu, Reszta machnie ręką | oconi 
jakimś złośliwym komentarzom. Nio mam nic 
przeciwko spolecznikom, ale uważam, żo trzoba 
być wybitną indywidualnością, aby do wspólnogo 
działania wciągnąć większą grupą uczniów. 

Trudno się dziwić: kilka godzin siedzonia na 
lekcjach, w perspoktywie ślęczonie nad książka- 
ml w domu, a tu joszczo kino, dyskotoka, czasom 
teatr. Do tego nauczyciele potrafią zo szkoły zro- 
bić piekło swoimi humorami, protonsjami. Gdy 
czasami, podczas dyskusji wytykamy Im to, sły» 
szymy w odpowiedzi, że przecioż oni mają rodzi- 
ny; muszą prać, sprzątać, gotować, robić zakupy, 
też bywają zmęczeni, wiąc mają prawo do bywa- 
nia w nie najlepszym nastroju. Wszystko w po- 
rządku, tylko żo jakoś rzadko zdarza się, by na- 
uczyciel zrozumiał, że I uczoń jest człowiekiem. 
Nam zdarzają kłopoty w domu, choroby, roz- 
stania z chłopakiem czy dziewczyną, słowom — 
dni, w które nie chce się żyć, Jak tu sią więc dzi- 
wić, że po ostatnim dzwonku wszyscy uciokają ze 
szkoły jak pchły z psa posypanego azotoxom. 
Dlatego też bawię się w samorząd szkolny. 


lemnym poznawaniu się. Pod sa- 
szyld: m robimy wielo rzeczy, 


tem mieszkającym w oddalonej od 4 km wsi 


Zaczął nawet gromadzić potrzebne części, o 


których dowiedział się z rozdziału „Radio z 
klocków 


NOTu 


zamieszczonego w kalendarzyku 


Praktyczna możliwość wykorzystania tech 
nicznej wiedzy nadarzyła się wtedy, gdy pew 
nego razu pracujący na poczcie ojciec przy 
niósł do domu mikrofon węglowy. Edek kill 
kunastoletni wówczas uczeń zbudował pro 
sty obwód telefoniczny I w ramach ekspery: 
mentu zalażył podsłuch w calym mieszkaniu. 
Przez kilka następnych miesięcy do czasu 
odkrycia przez rodziców jego instalacji — mógi 


odgrywać rolę wszystkowiedzącego jasnowidza 


Po tym sukcesie bakcyla elektroniki połknął 
już na dobre. Zaczyna gromadzić specjalistycz 
systematycznie „Młodego 
Horyzonty W li- 
ceum ogólnoksztaleącym w Horodle nauczyciel 


ne _ książki, czyta 


Technika” oraz Technikr” 
wychowania technicznego szybko odkrył jego 
zainteresowania. Wspólnie przerabiają zadania 
wykraczające podręcznikowy material 
Jednak wstępnym na wydział 
elektroniki Politechniki Wroclawskiej oblał ma- 


poza 


na egzaminie 


tematykę. W tym przedrniocie odstawał nieste- 
ty swoimi wiadomościami od innych, solidniej 
przygotowanych kandydatów. 


Magia 
układów scalonych 


Po maturze imal się różnych zajęć. Pomagał 
rodzicom w pracy na roli. Nauczał fizyki w 
szkole podstawowej. Mial posadę inspektora 
PZU 

Jednak żadna z tych prac nie sprawiała mu 
satysfakcji. Pociągało go nieznane. Tajemniczy 

przygoda 
związana 2 poszukiwaniem nowych połączeń 
fksperymentuje, 
gromadzi potrzebne części, zdobywa doświad: 
czenie. 

Rezultatem wynalazczego trudu był właśnie 


świat elektronicznych schematów, 


mikroskopijnych przewodów. 


projekt elektronicznego urządzenia do mierze- 
nia zawartości tluszczu w mleku, Edward Bach= 
ta wysłał swoje rozwiązanie do warszawskiego 
Instytutu Budowy Maszyn Rolniczych. Specjaliś- 


h 


ją się 


Mount Allan — tu spotkaj 
ki ji alpejskich i 
trudne i 


Konkurencje alpojakie nalożą do najbar= 
dziej widowinkowych, a _ jodnoczośńnia 
wzbudzających najwiącoj emocji. Nie ina- 
cze| bądzio zapowno w Calgary. Alpojczy= 
cy mpotkają sią na trasach Naklaka, poło- 
żonych na stoku góry Mount Allan (pasmo 
Gór Skallstych), Szozyt ton loży na zachód 
od Calgary, w odlogłości niespełna 100 
km, Terony narciarskie na Mt Allan zajmu- 
ją powierzchnią 108 ha. Jost tu około 30 
różnego rodzaju tras zjazdowych oraz 40 
km tras blegowych. Kosztom 27,1 mln, do- 
larów organizatorzy zagospodarowali ten 
ogromny toren, tworząc jedno z najlop- 
szych w Kanadzie contrów narciarskich. O 
rozmiarach tego przedsięwzięcia ówlad= 
czyć moża fakt, żo wyciągi na Mt Allan 
mogą przewiożć w olągu godziny aż 8180. 
onób. 


W programie XV igrzysk znalazły sią po 
raz piorwszy dwie nowo konkurencjo al- 
pojskie. Są to suporgigant oraz kombina- 


CAL GARY — 


1988 | 


ci z IBMER=u ocenili je pozytywnie. Zastrzeżenia 
dotyczyły. jedynie niedoskonałości obslupi. Za: 
miast nieporęcznej klawiatury zaproponowano 
świecący wskaźnik, pokazujący na ekranie od: 
powiednią wartość 

Jednak na rozpoczęcie rzemieślniczej pro- 
ądze 


dukcji urządzenia zabraklo środków. Pie 


na rozkręcenie swojego elektronicznego zakla- 
du nasz bohater zdobywa więc naprawiając 
wielkie świecące zegary: W Ośrodu Sportu i 
Rekreacji w Hrubieszowie, na dworcu w Tar 
nobrzegu, na lodowisku w Siedlcach. 

Ponadto dużym powodzeniem cieszą się za* 
projektowane przez niego urządzenia elektro- 
niczne, chroniące silnik przed spaleniem w 
przypadku zniknięcia (azy. Zamówienia płyną z 
różnych stron Polski, nie tylko od rolników in- 
„5połem”, 
które borykają się Z awańami zamrażarek, mle- 
czatni pragnących zabezpieczyć silniki pomp 
wodnych. Korzyść jest oczywista. Jego urządze- 
nie kosztuje 6 tys. zlotych. Przewinięcie spalo- 
nego silnika jest dwa razy droższe, o klopotach 
z tym związanych nie wspominając 

Niedawno Bachcie przyszedł do glowy po- 
mysł, aby zbudować elektroniczną pułapkę na 
muchy. „Czy warto tracić czas na takie glup- 
stwa?” — nie krył zdziwienia znajomy z Hrubie- 


dywidualnych, ale także placówek 


szowa, któremu wspomniał o swoim nieco- 
dziennym projekcie. Nic mu nie odpowiedzial 
Niełatwo jest przekonać mieszczucha, że 
chmary much mogą obrzydzić pracę na wsi do 
końca życia. Pan Edward planuje w przyszłości 
zająć się tzw. rolnictwem biodynamicznym, aby 
mieć na własne potrzeby nieskażoną chemika- 
liami żywność. Z robienia wynalazków oczywiś- 
cie nie rezygnuje. Bo kto raz połknął takiego 
bakcyla — nosi go w sobie całe życie. 
JUSTYN OPARA 
Fot. autora 


Na zdjęciu: 


Nawet naprawa świecącego zegara stadio- 
nowego może mieć posmak twórczej przy- 
gody. Do kaźdego egzemplarza trzeba in- 
dywidualnie zaprojektować układ elektro- 
niczny 


cja alpejska, na którą złoży się przejazd 
slalomu specjalnego oraz bieg zjazdowy. 
Najwięcej emocji oczekuje się w zjeździe, 
szczególnie w wykonaniu mężczyzn. Jego 
trasa rozpocznie się na wysokości 2391 m 
n.p.m.,,a zakończy na 1537 m n.p.m. Na 
niektórych odcinkach zawodnicy osiągną 


prędkość grubo przekraczającą 100 
km/godz. Organizatorzy marzą o tym, by 
spadło tu dużo śniegu, co uczyni imprezę 
bardzioj widowiskową. Na wypadek jego 
braku przygotowano specjalne armatki — 
w krótkim czasie pokryją one trasę sztucz- 
nym śniegiem. Oprócz konkurencji alpe|- 
skich, na stokach Mt Allan rozegrana zo- 
stanie jedna z pokazowych konkurencji zi- 
mowych igrzysk — jazda po muldach. Na 
250-metrowym odcinku stoku (o nachyleniu 
do 37%) narclarze-akrobaci zaprezentują 
swój kunszt. Liczą oni na to, że ich konku- 
rencja włączona będzie do programu ko- 
lejnych igrzysk zimowych w Albertville 
(Francja). . 
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„ZAGANIANE” 
ŻYCIE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


lą. A te wszystkie bilety do kina, teatru, na kon- 
certy, zwariowane apele szkolne, przygotowywa 
ne przez kolejne klasy będące gospodarzami 
szkoły (one też organizują program na przerwy 
między lekcjami) — robimy to, co lubimy, a że 
przy tym niemal zmuszamy innych do włączonia 
się w naszą działalność ło chyba dobrze? 


Moje życie jest... zaganiane. Nawet gdybym 
chciała (a przyznam się, że czasom rzoczywiścio 
chcę), nie mogłabym zbyt długo wyslodzioć w 
jednym miejscu. Z reguły gdzioś się spieszę. Na- 
wet w domu, gdy robię obiad, denerwuję się, że 
ziemniaki tak długo się gotują. Zamiast siedzieć I 
czekać aż „dojdą”, mogłabym zrobić kilka innych 
rzeczy. Czasem śmieję się sama z siebie, że na- 
wet na spacery nie mogę chodzić, bo robię to 
za szybko! Rzadko mam też czas czyłać coś w 
domu. Z reguły robię to w autobusie, w kolejce 
lub (tylko proszę nie mówić nauczycielom) na 
lekcjach. 


Czytam też wtedy, gdy biegać nie muszę. Póź- 
nym wieczorem, po załatwieniu wszystkich 
spraw, odłożeniu długopisu ląduję wreszcie na 
swoim tapczanie, włączam jakąś kasetę | mogę 
tak do rana, pod warunkiem, że książka jest cie 
kawa. 


W szkole staram się wyhamować to zwariowa- 
ne tempo. Nie zawsze mi się to udaje, bo prze- 
cież bywa tyle spraw do załatwienia, począwszy 
od jakichś ustaleń z dyrektorem czy wychowa- 
wczynią, skończywszy na... biegu do pobliskiej 
ciastkarni i z powrotem. 


Kiedy tak zwolnię trochę — zaczynam przyglą- 
dać się innym. Nie sądzę, żebym różniła się ja- 
koś zdecydowanie, chociażby od dziewczyn z kla- 
sy. Jak wszystkie mam problemy: a to, że jestem 
za wysoka, a to, że z cerą coś nie w porządku. 
Czasem nawet ogarnia mnie coś w rodzaju smut- 
ku, że jeszcze nie mam. chłopaka, ale jakoś nikt 
mi się do tej pory nie trafił tak na poważnie 


po==== 


X, a więc jubileuszowe igrzyska olimpijskie 
odbyły się w zimowej stolicy Francji — Gre- 
noble. Gospodarze nięzwykle starannie przygo- 
towali zawody. Ponieśli też ogromne koszty. 
Ale pod względem organizacyjnym wypadły 
one wspaniale. Efektownie wyglądało zwłaszcza 
otwarcie imprezy. Kiedy prezydent Charles de 
Gaulle wypowiedział tradycyjną formułę: „Ogła- 
szam, że X Zimowe Igrzyska w Grenoble zosta- 
ły otwarte”, do stadionu zbliżał się Alain Cal- 
mat (olimpijczyk, mistrz świata w łyżwiarstwie 
figurowym) z płonącym zniczem. Z głośników 
rozległy się rytmiczne uderzenia. Było to... bicie 
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Mam też i inne problemy, bardziej poważne 
Interesuję się stosunkami mię 
nych płaszczyznach, począwszy dyskusji w 
sklepio, skończywszy na sprawach politycznych 
Na tych 


znam 


zyludzkimi na róż 
od 


ostatnich oczywiście zupełnie się nia 


ale ciekawa jestom, jakie motywy kierują 
na przykład przywódcami państw wypowiadają 
cych sobie wojny, co pcha morderców do popoł 
niania zbrodni? Dlaczego na świecie |jost tylo zła 
I tak mało dobra? Lubię rozmawiać na ten tomal 


zwłasz 


za z latą. On zawsze ma dla mnie 


stara się wyjaśnić powne rzeczy, a Co najważ 


niejsze, jeśli czogoś nie rozumie lub nio wio 
przyznaje się do tego. Nio robi z siobio nadętogo 


mądrali 


Zupołnie nie wiem, dlaczego 


miałby pisać właśnie o mnio 


Świat Młodych 
o molm życiu. Nie 
czuję się gorsza od moich rówieśników, a jedno: 
cześnie znam wielu takich, którzy, będąc zupeł 
nie inni niż ja, mają życie równie ciekawe. Do 
myślam się, że zostałam wybrana przez przypa- 
dek I bardzo mi się to podoba. Uważam, że moż- 
na by przeprowadzić więcej takich rozmów z 
ludźmi przypadkowo spotkanymi na ulicy czy w 
autobusie. Niektórzy z nich mogliby powiedzieć 
wiele ciekawych rzeczy, podzielić sią interesują 
cymi spostrzeżeniami dotyczącymi świata, innych 
ludzi 


Przyznam się, że spełniło się moje małe ma- 
rzenie — przedstawić szerzej własny pogląd na 
świat. Czasem, gdy czytam wywiady z rozmaity- 
mi geniuszami, prymusami, mistrzami I podobny- 
mi supermenami, to ogarnia mnie pusty śmiech 
Sprawiają oni wrażenie, jakby mieli klapki na 
oczach, jakby poza jedną dziedziną nie intereso- 
wali się niczym więcej. Zresztą o samym życiu 
mówią z reguły mało. 


A ja, skoro mam taką okazję, chciałabym głoś- 
no krzyknąć do czytelników: „słuchajcie, życie 
jest wspaniałe!" i nie wstydzić się patosu i banal- 
ności zawartej w tym zdaniu 


Monolog o życiu wiodła 
szesnastoletnia AGNIESZKA z Warszawy 


Notował w pocie czoła 
JAROSŁAW MACHOWIAK 


serca Calmata. W tym samym czasie spadł z 
helikopterów „deszcz” różanych płatków. 

Szyki Francuzom pomieszala aura. Niespo- 
dziewana odwilż utrudniła przeprowadzenie 
wielu konkurencji. Na brak śniegu narzekali 
głównie saneczkarze i biegacze narciarscy, któ- 
rzy startowali w... błotnistej mazi. W igrzyskach 
wystąpiło aż 1540 zawodników z 37 krajów. My 
wysłaliśmy do Grenoble 35 sportowców, Liczo- 
no, że odniosą oni znaczące sukcesy i popra: 
wią nasz skromny dorobek medalowy. Polacy 
nie stanęli jednak na podium, ale wywalczyli 19 
pkt. Najbardziej liczono na alpejczyka Andrzeja 
Bachledę. Zakopiańczyk nie zawiódł; w slalomie. 


był szósty, a w tzw. trójkombinacji uplasował 
się na czwartym miejscu. Wyprzedzili go tylko: 
trzykrotny medalista Francuz Killy, Szwajcar 
Giovanoli i Austriak Messner. Dobrze zaprezen- 
towali się nasi dwuboiści — czwarte miejsce 
wywalczyła drużyna i Stanisław Szczepaniak w 
klasyfikacji indywidualnej. O pechu mógł mó- 
wić Józef Gąsiennica, startujący w kombinacji 
klasycznej. Złamanie narty spowodowało, że 
uzyskał „dopiero” szóstą lokatę. O „oczko” wy- 
żej uplasowała się sztafeta zakopiańskich nar- 
clarek. Punkty zdobyli jeszcze nasi saneczkarze 
Nie było więc źle. 

Na czoło bohaterów X igrzysk wybił: się rep- 
rezentant gospodarzy — Jean Claude Killy. Po- 
dobnie jak Toni Sailer przed laty i on wywal- 
czył trzy złote medale w konkurencjach alpej- 
skich. Stał się więc bożyszczem całej Francji. 
Dzięki niemu drużyna gospodarzy znalazła się 
na trzecim miejscu w klasyfikacji łącznej (za 
Norwegią i ZSRR). 

Ciemną plamą imprezy była uchwała Mię- 
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, w 
myśl której przywrócono prawa olimpijskie rasi- 
stom z Republiki Południowej Afryki. Decyzja 
okazała się tak szokująca, że przeciw niej za- 
protestowała większość państw. Kilka miesięcy 
później anulowano powziętą w Grenoble uch- 
wałę. Idea Pierre'a de Coubertin odniosła je- 
szcze jedno zwycięstwo. 


DLA j 
JUNIORÓW 


użo jest dobrych gier, całkiem sporo 
D gier bardzo dobrych, wspaniałych 
6ż, wspaniałych jest niezbyt wiele. Jedną 
z tych nielicznych jest SCRABBLE. 
SCRABBLE to zabawa w krzyżówkę dla 
kilku osób. Jednak nie rozwiązują one, lecz 
układają krzyżówkę, Na stole leży plansza i 
sto małych, kwadratowych płytek. Na każ- 
dej płytce jedna litera. Litery mają różne 
wartości punktowe. Pola planszy, na które 


kładzie się płytki, też są różnej wartości 
Wygrywa ten, kto zdobędzie więcej punk- 
tów 

SCRABBLE jest grą trudną, choć ma pro- 
ste reguły. Łatwo nauczyć się w nią grać, 
trudno wygrać. Trzeba znać tysiące wyra- 
zów i ich właściwą pisownię. Trzeba żong- 
lować literami, myśleć i przewidywać. 

Mistrzem SCRABBLE zostaje się na ogół 
w wieku 20-30 lat. Oczywiście zdarzają się 
rewelacyjni gracze, którzy mając zaledwie 
kilkanaście lat, biją starszych amatorów 
SCRABBLE, ale są to wyjątki, fenomeny, 
geniusze, wybitne głowy. 

Specjalnie dla młodzieży opracowana zo- 
stała uproszczona wersja — SCRABBLE 


DLA JUNIORÓW. Właśnie ją przedstawia- 
my. Kto sądzi, że dorósł do tego, by spró- 
bować prawdziwej SCRABBLE, niech sięg 
nie po ostatni numer tygodnika „Razem” 
Znajdzie tam pełne reguły gry. 


Warto wiedzieć, że SCRABBLE zdobywa 
sobie w naszym kraju coraz więcej zwolen- 
ników. Odbyły się już dwa ogólnopolskie 
turnieje. Zwycięzcy otrzymali komputery. W 
tym roku, zapewne po letnich wakacjach, 
będzie kolejny ogólnopolski turniej. Planuje 
się, że będzie miał dwie części. W pierw- 
szej będą mogli wziąć udział wszyscy, któ- 
rzy nie ukończyli 15 roku życia, w drugiej 
— starsi. Nagrodami najprawdopodobniej 
będą komputery. 

No cóż, zawiadamiamy o tym już teraz, 
przedstawiamy zasady gry. Kto „zasko- 
czy”, komu gra wyda się interesująca, kto 
zasmakuje w tej mądrej zabawie — będzie 
może miał szansę na udział w turnieju... 

a więc — zaczynamy! 

Planszę warto nakleić na karton. Z karto- 
nikami trzeba postąpić podobnie, a następ- 
nie je porozcinać. 


- REGUŁY 


Przygotowania do gry: 


1. Jest to gra dla 2, 3 lub 4 osób. 

2. Połóż planszę na stole, rozrzuć kartoniki literami 
do stołu, wymieszaj je. 

3. Należy wyznaczyć rozpoczynającego np. przez 
losowanie. 

4. Każdy gracz losuje 7 kartoników i układa je 
przed sobą literami do góry tak, by mogli je widzieć i 
pozostali gracze 


Cel gry: 


1. Gra polega na tworzeniu pełnych wyrazów, które 
krzyżują się na planszy poziomo lub pionowo. 


2. Zdobywa się jeden punkt za jedną literę utworzo- 
nego słowa, tzn. za wyraz dwuliterowy otrzymuje się 
dwa punkty, za trzyliterowy — trzy punkty itd. 

3. Zwycięża ten, kto zdobędzie najwięcej punktów 
do momentu, gdy nie można już wyłożyć na planszę 
żadnego kartonika... 


Jak grać: 


1. Pierwszy: gracz wybiera dwa lub więcej kartoni- 
ków z siedmiu leżących przed nim, tworzy z nich wy- 
raz i układa go na planszy, poziomo lub pionowo (nie 
ukośnie!). Przynajmniej jeden z kartoników przy pierw- 
szym wyłożeniu musi znaleźć się na polu z kotwicą. 
Gracz dostaje jeden punkt za każdy wyłożony kartonik 
(patrz rysunek — ruch 1). 


2. Gracz kończy swój ruch przez dobranie ze stołu 
tylu nowych kartoników, ile wyłożył na planszy. W ten 
sposób zawsze dysponuje siedmioma kartonikami. 


3. Kolejka przechodzi na gracza z lewej strony. 
Ten, a także każdy następny, dodaje jedną lub więcej 
liter do tych, które znajdują się już na planszy po to, 
aby utworzyć nowe słowa. Wszystkie litery wykładane 
na planszę w jednym ruchu muszą zostać położone w 
jednym rzędzie poziomym lub pionowym. Muszą two- 
rzyć kompletne słowa. 


Należy wiedzieć i pamiętać podczas całej gry, że li- 
tery mogą leżeć koło siebie (nad sobą, obok siebie) 
tylko wówczas, gdy tworzą kompletne, prawidłowe sło- 
wa. 


4. Nowe wyrazy można utworzyć przez: 

a. dodanie jednego lub więcej kartoników do słowa 
lub do kartoników leżących już na planszy, 

b. dostawianie kartoników pod kątem prostym do sło- 
wa już istniejącego na planszy. Nowy wyraz musi wy- 
korzystywać jedną literę z owego słowa lub musi do- 
dać do niego literę (rysunek — ruch 2, 3, 4), 

c. ułożenie pełnego słowa równolegle do słowa już 
istniejącego w taki sposób, że stykające się ze sobą 
litery tworzą pełne słowa (rysunek — ruch 5). 

5. Można się umówić, jakie wyrazy są dopuszczal- 
ne. Najprostsze rozwiązanie to: rzeczowniki pospolite 
(pisane z małych liter) w mianowniku liczby pojedyn- 
czej (w „prawdziwej”” Scrabble obowiązuje inna zasa- 
da), a w mnogiej gdy nie występują w Ip. (np. usta, 
spodnie...). 

6. Raz położonego kartonika nie zdejmuje się z 
planszy ani nie zmienia jego miejsca na planszy do 
końca partii. 

7. Gracz może w przypadającej nań kolejce zamiast 
wykładać kartoniki na planszę — wymienić dowolną 
liczbę leżących przed nim kartoników na kartoniki z 
puli. Odwraca te kartoniki do wymiany, literami do do- 
łu, wyciąga losowo taką samą liczbę nowych kartoni- 
ków, tamte natomiast miesza z pozostałymi w puli. W 
tej kolejce nie wykłada już kartoników na planszę! 

8. Kartonik nie zawierający żadnej litery, tzw. blank, 
może zastępować każdą literę. Kładąc na planszę 
„blank”, gracz musi powiedzieć, jaką literę nim zastę- 
puje. „Blank'” zastępuje tę literę do końca partii! 

9. Gra się do momentu, gdy zabraknie kartoników w 
puli, albo też jeden z graczy wyłożył wszystkie swoje 
kartoniki, albo też nie umiemy lub nie możemy wyko- 
nać dalszego ruchu. 


Punktacja: 


1. Każdy gracz musi prowadzić zapis swoich punk- 
tów. > 

2. W każdym ruchu otrzymuje się jeden punkt za 
każdy kartonik w każdym wyrazie utworzonym lub - 
zmodyfikowanym. 

3. Gdy w jednym ruchu gracz tworzy dwa lub więcej 
słów, otrzymuje punkty za każde, zaś kartonik wspólny. 
dla dwóch słów liczy się dla każdego z nich, czyli dwa 
razy. 

4. Na końcu gry od wyniku osiągniętego przez gra- 
czy należy odjąć po jednym punkcie za każdy kartonik 
nie wyłożony na planszę. 

5. Wygrywa ten, kto ma więcej punktów. 


Oprac. JACEK CIESIELSKI 
Rys. Szarlota Pawel 


Liczba poszczególnych liter 
w SCRABBLE 


A-8, A-1, B-2, C-3, Ć-1, D-3, E-7, Ę-1, F-2, 
G-2, H-2, |-8, J-2, K-3, L-3, Ł-2, M-3, N-5, 
Ń-1, 0-6, Ó-1, P-3, R-4, S-4, Ś-1, T-3, U-2,. 
W-4, Y-4, Z-5, Ż-1, Ż-1, „blank”-2 


Firma J.W. Spear a Sons PLC złożyła 
w Urzędzie Patentowym PRL wniosek o 
rejestrację nazwy SCRABBLE jako znaku 
towarowego. 


„Pod ostrzałem” — film Rogera 
Spottiswoode, ukazujący ostatnie 
| dni ludowej rewolucji w Nikaragui, 
która zmiotła krwawą dyktaturę ro- 
| dziny Somozów, powstał zaledwie w 
| 5 lat po owych wydarzeniach. Zrobił 


I JEGO ROLE NIEPOKORNYCH, 
ZBUNTOWANYCH... 


więc na widzach ogromne wrażenie, 
tym bardziej że autentyczne wyda- 
rzenia oglądaliśmy poprzez pryzmat 
fascynujących  romantyczno-sensa- 
cyjnych perypetii głównych bohate- 
rów filmu. Była to trójka dziennika- 
rzy: fotoreporter Russell Price i ko- 
respondenci wojenni — piękna Clai- 
re Styder i Alex Grazier. Najaktyw- 
niejszego i najsympatyczniejszego z 
nich — Russella Price'a gra Nick 
Nolte. Pozostałych — również sła- 
wy: Gene Hackman i Joanna Cassi- 
dy (świetna partnerka Harrisona 
Forda w „Blade runner"'). 

Nick Nolte jest aktorem doskonale 
w Polsce znanym i ogromnie lubia- 
nym, oczywiście za sprawą telewi- 
zyjnego serialu sprzed lat. W „Po- 
godzie dla bogaczy” grał zbuntowa- 
nego syna i brata — Toma Jorda- 


che'a. Ta sympatyczna, acz tragicz- 
na rola przyniosła mu światową sła- 
wę i majątek. Ale zanim do tego 
doszło... 

Nick Nolte urodził się 8 grudnia 
1940 r. w Omaha w stanie Nebra- 
ska. Nie był nigdy spokojny i pop- 
rawny. Z tej przyczyny chodził kolej- 
no do wielu szkół i w każdej intere- 
sował się nie tyle nauką, co przede 
wszystkim amerykańskim  footbal- 
lem. Sport był jego pasją i wróżono 
mu nawet w ulubionej dyscyplinie 
profesjonalną karierę. Na początku 
lat 60. zainteresowania młodego 
człowieka zmieniły się jednak dia- 
metralnie. Rozpoczął studia na Uni- 
wersytecie Phoenix w Arizonie i 
równocześnie przeszedł kurs sztuki 
dramatycznej. 

zezygowa ze sportu i zadebiu- 


tował na scenie w Actors'Inner Circ- 
le. Potem przez prawie 13 lat jeździł 
po kraju w nieustającym teatralnym 
tournće. Grał nie tylko na prowincji, 
ale na scenach Los Angeles, Chica- 
go, Denver i Minneapolis. Najlepiej 
wypadał w sztukach Williama Inge. 

Przed kamerą po raz pierwszy 
wystąpił dla telewizji. Był to epizod 
w serialu „Medical Center". Wkrót- 
ce potem otrzymał pamiętną rolę 
Toma w „Pogodzie dla bogaczy” — 
serialu z zapartym tchem śledzo- 
nym "przez widzów w. dziesiątkach 
krajów. 

Dopiero w 1975 roku spróbował 
sił na dużym ekranie — nieśmiało, 
znów w epizodycznej roli w filmie 
„Return to Macon”. Za prawdziwą, 
dużą pracę pod kierunkiem dobrego 
reżysera sam uznał dopiero PRE, 


ny film „The deep” Petera Yatesa z 
1977 r. 

Od tego czasu grał wiele, niestety 
w filmach, których nie mieliśmy 
okazji oglądać. Jednym z ostatnich 
była antymieszczańska komedia 
Paula Mazursky „Kloszard z Bever- 
ly Hills". Przeistoczył się w tym fil- 
mie tak zupełnie, że nie oparliśmy 
się pokusie, by dla porównania 
wydrukować go w tej postaci (z 
psem), obok prywatnego zdjęcia z 
żoną (już trzecią) i czarno-białego 
kadru z filmu „Pod ostrzałem”. 

Obecnie Nick Nolte przebywa w 
dżungli na Borneo, na roboczym 
planie nowego filmu Johna Miliusa 
pt. „Pożegnanie króla”. Film ten 
powstaje na kanwie książki Pierre 
Schoendoerffera. Jest historią z 
czasów Il wojny światowej. Opowia- 


UŚMIECH NUMERU 


— TATO — woła Mądralówna stojąc w oknie 
— jak się chcesz dobrze pośmiać, popatrz na 
podwórko! 

— A co tam się dzieje? 

— Mama usiłuje wypchnąć fiatem garaż na 
ulicę..! 

NA ZBIÓRCE harcerskiej drużynowy ma ga- 
wędę o wyczynach sławnych ludzi. Na zakoń- 


czenie mówi: 
— Jak widzicie — można dokonać wszystkie- 
go, gdy się bardzo chce... 
Głos z kąta: 
— A czy już się komuś udało trzasnąć obro- 
— towymi drzwiami? 


Kanalizacja, 
która przetrwała 
kilkaset lat... 


(PAP). W czasie prac archeologicznych prowadzo- 
c| jeszlu dokonano rewelacyjnego odkrycia. W 
murów trafiono na świet- 

drewniane kanały. W 


Jak już wspomniałam, dziergadła 
nosi się obecnie bardzo różne. Róż- 
ne zarówno pod względem techniki 
ich dziergania (maszynowe i ręcz- 
ne), fasonów, wzorów jak i kolorów. 
Obok dziergadeł czarnych i szarych, 
obok tak jaskrawych, że aż oczy od 
patrzenia na nie bolą, równie mod- 
ne są np. bardzo delikatne pastelo- 
we. Blady róż, leciutki krem, błękit 
tak jasny, że prawie... nie jest błęki- 
tem, seledyn ledwo muśnięty... 

Same te kolory, to... jak kolory, 
znamy je'nie od dzisiaj i nie raz już 
swoje triumfy w modzie święciły. Z 
tym, że na ogół w rzeczach leciut- 
kich i cieniutkich, bardziej letnich 
niż wiosennych nawet. A tutaj — 
coś całkiem odwrotnego! Grube 
swetrzyska i równie grube kamize- 
le, takie na mocno srogą zimę, a 
pastel jak na lipcową sukienkę z po- 
wiewnej etaminy. Dziwnie, bo nie 


_ jesteśmy do takiego zestawienia 


przyzwyczajeni. Jak się bowiem do- 

| kładniej tym wiośnianym w kolory- 

a zimowym w fasonie i splocie 

om przypatrzeć — okazują się 

nat r sympatyczne. W każ- 
ię 


Bo jeśli chodzi o noszenie tych 
różowości i błękitności, to... sprawa 
jest nieco gorsza. Wiadomo bo- 
wiem, że takie blade pastele brudzą 
się w tempie zastraszającym. Na 
dobrą sprawę można takie coś zało- 
żyć na siebie raz, a potem prosto 
do prania. Tylko że bardzo gruby 
sweter to — niestety — nie jest blu- 
zeczka z etaminy. Pierze się dużo 
trudniej, a schnie co najmniej dzie- 
sięć razy dłużej. | pewnie dlatego te 
wielkie i grube pastelowe swetry 
nie mają zbyt dużej szansy na po- 
ważniejsze zadomowienie się w 
modzie. Mimo że należą do ciuchów 
uważanych za modne. 

Chyba żeby... No cóż, w końcu na 
trochę szaleństwa od czasu do cza- 
su można sobie pozwolić. Więc jeśli 
komuś bardzo przypadną do gustu, 
to — czemu w końcu by nie?! Pod 
jednym, rzecz jasna, warunkiem. 
Taki bardzo śliczny pastelowy swe- 


"ter nie może być jedynym grubym 


swetrem, jaki się w szafie posiada. 
Bo co człowiek na siebie założy, 


_ gdy będzie zimno, a pastelowe cudo 


będzie akurat schło, schło, schło...?! 
RIUSZKA 


da o żołnierzu-dezerterze, który zo- 
staje wodzem szczepu łowców 
głów. 

Prywatnie Nick Nolte jest niespo 
kojnym duchem, prawie w tym stop- 
niu, co kreowani przez niego boha- 
terowie. Ale ostatnie małżeństwo z 
Rebeccą i narodziny (ponad półtora 
roku temu) syna Brawleya Kinga 
podziałały chyba na niego stabilizu- 
jąco. Osiedlił się na ranczo w Wirgi- 
nii i niechętnie opuszcza to miejsce 
— Życie aktora — mówi — nie musi 
dziać się na oczach wszystkich, jak 
ło myślą, w Hollywood. Życie ro- 
dzinne to teraz podstawa mojej eg- 
zystencji. A może „zbuntowany 
Tom'' po prostu dorósł — Nick Nolte 
skończył już przecież 47 lat! 


Oprac. EWA BIELSKA 


PRZEŁOM 


iedy 2 lutego 1943 roku armia 

niemiecka kapitulowała pod Sta- 
lingradem — był to nie tylko koniec 
pewnej wielkiej bitwy. Był to koniec 
dobrej passy hitleryzmu, który od 
1935 r. (kiedy to zapowiedział zbroje- 
nie Niemiec) pozostawał w nieustan- 
nej, zwycięskiej ofensywie, dyktując 
światu warunki. Przez siedem długich 
lat, do momentu gdy los się odwrócił 
zimą 1942/43 roku — Hitler stawał się 
stopniowo niezaprzeczalnym władcą 
Europy: jego armie docierały do Wol- 
gi, Kaukazu i Nilu. Tam, gdzie stacjo- 
nowały armie, udowadniał „wyż- 
szość” ustroju narodowosocjalistycz- 
nego szeregiem nieprawości, mor- 
dów, egzekucji. Teraz jednak nad- 
szedł czas zapłaty za metody zdrady i 
gwaltu, którymi zbudował swą karie- 
rę, a cywilizowany świat, zjednoczony 
jak prawie nigdy dotychczas, egzek- 
wował zapłatę bez litości. 


Późną jesienią 1942 roku natarcia 
niemieckie na Stalingrad, na Kaukaz i 
w Afryce Północnej utknęły ostatecz- 
nie. 23 października 1942 roku Brytyj- 
czycy pod wodzą marszałka Montgo- 
mery'ego zaatakowali niemieckie po- 
zycje w Afryce (pod El Alamein). 7 li- 
stopada wojska brytyjskie i amery- 
kańskie wylądowały na wybrzeżu Ma- 
roka i w ciągu paru dni zajęły prawie 
całą Afrykę Północną. 19 i 20 listopa- 
da trzy radzieckie grupy armii natarły 
na rozległym froncie i po kilku dniach 
zamknęły w kotle między Wołgą i Do- 
nem 22 niemieckie dywizje. Sens tych 
wypadków — z których najgłośniej- 
szym i najważniejszym było pokona- 
nie 330-tysięcznej armii hitlerowskiej 
pod Stalingradem — polegał w isto- 
cie na tym, że od tej chwili Hitler 
przeszedł do obrony. Oczywiście, dłu- 
gie dni i noce dzieliły aliantów od 9 
maja 1945 roku. Jeszcze miało się 
zdarzyć wiele złego: zaostrzenie rep- 
resjj na ziemiach okupowanych, 
śmierć i cierpienie milionów, jeszcze 
miało się toczyć wiele bitew, jeszcze 
czekała świat ogłoszona przez Fihre- 
ra „wojna totalna”, ale okrutne do- 
świadczenie historyczne pod nazwą 
faszyzm rozpoczęło wówczas swój 
upadek. 


Bitwa stalingradzka miała jeszcze 
jeden, trudniej dziś zrozumiały wy- 
miar: nazwa i historia tego miasta, łą- 
cząca się od czasów wojny domowej 
z nazwiskiem Stalina, napawały Hitle- 
ra przekonaniem o konieczności wy- 
grania tej bitwy, niezależnie od jej 
rzeczywistej wartości strategicznej. 
Tak więc rozgorzała tu jakby walka o 
charakterze prestiżowym — między 
dwoma ustrojami. Zwycięstwo w tych 
zmaganiach stało się też zatem sym- 
bolem, odczytanym zresztą od razu i 
z nadzieją przez narody podbitej 
Europy jako zwiastun dobrej nowiny. 


SZPERACZ 


Podobnie „wiarygodni 
sowaniu UFO znamy z rejonu „trójkąta ber- 
mudzkiego”. Tymczasem wielokrotne badania 
naukowe niczego nadzwyczajnego nie wykry* 
ły. Przeciwnie, zagadkowo zniknięcia siatków 
I samolotów da 
pogodowymi tego rejonu. Ostatnio odkryto 
pod dnem morza duże pokłady hydratu mota- 
nu. Otóż gaz ten wydobywający się z dna, np. 
podczas ruchów tektonicznych, może spowo- 
dować zatopienie statku a nawet jego wy- 
buch. Tłumaczyłoby to gwałtowne zniknięcie 


Rozwiązanie 
"_ tajemnicy 
„trójkąta 
bermudzkiego” 


Karol 
trójkąta śmierci 
wo-zachodnich atanach USA, a obejmującego 
pustynne tereny Arizony, Navady I Nowego 
Meksyku. W roejonia tym, wzorem „Irójkąta 
bermudzkiego'* mają dziać się niezwykłe zja- 
wiska, a przede wszystkim znikanie samolo- 
tów I ich załóg. Mało tego, winą za te zniknię- 
cla obarcza mię UFO, czy leż przybyszów z 
kosmosu. Nie wiem Ilo jest prawdy w przyto- 
czonych przykładach, a ilo zmyśleń szukają 
neneji reportorów. Amerykańskie do- 


Rafało porusza dziś problem tzw 
położonego w _ poludnio- 


pod tym względom wiodą prym. 
doniesienia o gra- 


wytłumaczyć anomallami 


wielu jednostek. 


PREZES 


Bardzo mnie interesują sprawy dotyczące UFO, toteż zbieram informacje o wypadkach, 
w których ginęły w niewyjaśnionych okolicznościach statki i samoloty a także takie, któ- 
rym przez. pewien okres towarzyszyły UFO. Chciałbym aby został opublikowany artykul 
dotyczący nowej sprawy, a mianowicie „Pustynnego trójkąta śmierci”, Oto on: 


samolot amerykań- 
skiego lotnictwa wojskowego wystartował z 
lotniska położonego na pustyni i w chwilę 
potem 


Mały obserwacyjny 


rozpłynął się w 
oczach kilku obserwujących go ludzi 


powietrzu” na 


Dwa samoloty bojowe, podczas treningo- 
wego lotu nad pustynią, zaginęły bez śladu. 

Wytrawny pilot wojskowy lecący odrzu- 
towcem został zaatakowany przez UFO. 

To tylko niektóre znane przypadki zagi- 
nięcia lub zaatakowania przez UFO. W 
obrębie Pustynnego Trójkąta, obejmującego 
obszar leżący w stanach Nevada, Arizona i 
Nowy Meksyk, jak się przypuszcza, zaginęło 
więcej samolotów i ludzi niż w słynnym 
Trójkącie Bermudzkim. Ponieważ ofiarami 
padały głównie samoloty wojskowe, nie 
wszystkie przypadki są znane. 

Pierwszy Z nich zdarzył się przed kilkoma 
laty. Z bazy lotnictwa US-Navy. w Fallon, w 
stanie Nevada, wystartował helikopter typu 
SH-3H, przeleciał kilka kilometrów i zniknął. 
Załogi i szczątków maszyny nigdy nie od- 
naleziono. Dowództwo US-Navy uczyniło 
wszystko, by zataić incydent, a świadkowie 
otrzymali polecenie, by „trzymali się z dala 
od tej sprawy”. Jeden z nawigatorów znają- 
cy doskonale ten rejon pustyni powiedział 
reporterom, że wśród personelu lotniczego 
panuje zaniepokojenie, a wśród pilotów 
wręcz panika. Sierżant sztabowy z wielkiej 
bazy lotniczej Nellis koło Las Vegas oświad- 
czył: „Znam ludzi, którzy widzieli latające 
talerze. Znam pilota samolotu transporto- 
wego, który obserwował wielki złotawy wir, 
przelatujący po niebie jak tornado”. 

3 kwietnia 1979 roku porucznik James 
Blevins wystartował na myśliwcu do kolej- 
nego lotu treningowego i w chwilę potem, 
lecąc już nad piaskami pustyni Nevada w 
okolicach Las Vegas, poczuł, że nie jest 
sam. Tuż za ogonem jego maszyny pojawił 
się bursztynowy obiekt w kształcie talerza, 
około 30-metrowej średnicy,. o idealnie wy- 
polerowanej powierzchni. „Była to dziwne- 
go rodzaju latająca maszyna, a nie odbicie 
światła lub złudzenie optyczne” — opowia- 
dał później. „Przez dłuższy czas obserwowa- 
łem obiekt starając się zapamiętać jego 
kształt lub coś charakterystycznego. Nie wi- 
działem nic, co sugerowałoby, w jaki spo- 
sób jest napędzany czy dzięki czemu utrzy- 
muje się w powietrzu, nie widać było drzwi 
ani okien, był idealnie gładki. Miałem przez 
cały czas wrażenie, że jestem obserwowa- 
ny. To uczucie narastało. Jakby ktoś usiło- 


wał wcisnąć się do mojej świadomości, spe. 
netrować moje „ja.* Po kilku. minutach 
obiekt skręcił gwałtownie i zaczął z pioru 


nującą szybkością wznosić się 


Spotkanie Blevinsa z UFO miało „pokojo 
wy” charakter, ale nie wszystkim . pilotom 
dopisało szczęście. Rejon Pustynnego Trój- 
kąta, gdzie znajduje się wiele amerykań- 


skich baz, ma złą sławę. W. piękny, słonecz- 
ny, wiosenny dzień o godzinie 8.00 setki lu- 
dzi pracujących w bazie lotniczej Nellis wi- 
działo start Cessny B-2 Skymaster. To, co 
się stało w chwilę później, nie zostało nigdy 
skomentowane przez dowództwo amery- 
kańskiego lotnictwa. Gdy Cessna unosiła się 
w niebo, otoczyła ją żółtawa, opalizująca 
chmura, po czym. chmura zniknęła, samolot 
z pilotem również. 

Strażnik bazy opowiadał: „Wyglądało to 
jak na filmach science fiction. W jednym 
momencie Cessna była w powietrzu, potem 
otoczyła ją ta chmura i wszystko zniknęło. 
Cessna nie mogła zniknąć z'pola widzenia 
wypadki toczyły się zbyt szybko”. Wersję tę 
potwierdzają również inni świadkowie. W 
pierwszej chwili sądzili, że samolot został 
trafiony rakietą, ale nie było wybuchu. 

Zdaniem UFO-logów, porucznik Miller i 
jego Cessna zostali uprowadzeni. Zaburze- 
nia pola? Czasu? Być może przesunął się on 
w czasie, może w wymiarze i może żyje. 
Ale gdzie? 

Kolejnymi ofiarami UFO były dwa samo- 
loty myśliwskie typu F-5E, które zniknęły 
wiosną 1979 roku. Dwaj piloci, 29-letni ka- 
pitan Michael Humphries i 37-letni kapitan 
Thomas Pollock, startowali przy silnym wie- 
trze i w śnieżycy, ale lot z Nellis do Alamo- 
gordo w stanie Nowy Meksyk przebiegał 
bez zakłóceń na wysokości 4,5 tysiąca me- 
trów. Humphries regulaminowo skontakto- 
wał się przez radio z wieżą w Alamogordo i 
w chwilę później oba samoloty zniknęły z 
ekranów stacji radarowej. Szczątków ma- 
szyn nie znaleziono. Obaj piloci byli wypo- 
sażeni w alarmowe nadajniki, przymocowa- 
ne do pasów spadochronów, lecz nie ode- 
brano żadnych sygnałów. Co się stało? Do- 
wództwo amerykańskiego lotnictwa odmó- 
wiło komentarzy. Podano jedynie lakonicz- 
ny komunikat, ze znamiennym sformułowa- 
niem — „Piloci nie zaginęli z własnej woli” 
A więc z czyjej? 

Karol Rafało 
ul. Wąska 6 
19-100 Mońki 


DESZCZOWE PASMA NA SATURNIE 


SKY AXD TELESCOFE, Janzary, 1987 


Od góry ogólny widok Saturna widoczny przez teleskop z Ziemi. Zdjęcie drugie: 
tak przypuszczalnie wyglądają pierścienie z blasku, czyli jakby rumowisko odłam- 
ków lodowych. I ostatnie zdjęcie wykonane przez Voyagera przedstawia fragment 


pierścieni niczym kolorowy wachlarz 


Zdjęcia satelitarne Saturna wykona- 
ne przez „Voyagera'” ujawniły występo- 
wanie równolegle do równika ciemnych 
pasm. Uczeni amerykańscy wysunęli 
hipotezę, że ciemne pasma w pierście- 
niach Saturna występują wzdłuż linii si- 
łowych pola magnetycznego tej plane- 
ty. Wzdłuż tych linii koncentrują się 
cząstki lodu — będącego zestaloną pa- 
rą wodną. Przy zderzeniach z meteory- 
tami odrywają się niewielkie przechwy- 
tywane przez pole magnetyczne plane- 
ty. Te drobne bryłki lodu opuszczają 


się do atmosfery Saturna tworząc jądra 
kondensacji. Szczególnie wyraźne smu- 
gi lodowe występują w pierścieniach B 
i E. One najwięcej zasilają atmosferę 
planety tworząc odpowiednik deszczo- 
wych chmur na Ziemi. Chmury te za- 
wierają ogromne ilości kryształków lo- 
du. Według pomiarów przeprowadzo- 
nych przez sondę „Voyager”, w de- 
szczowych pasmach i chmurach panuje 
wyższa temperatura niż w otoczeniu. 
Jest to jedna z osobliwości meteorolo- 
gicznych planety Saturn. >, 


tychmiast po takim strzale, ale on żył jeszcze i powoli szedł 
ku mnie. Miałem wówczas wielostrzałowy winczester i opróż- 
niłem cały magazynek, nim potwór wreszcie runął bez życia. 
Dziś przyznam, że zmarnowałem chyba sporo naboi, ale du- 
szę miałem, jak to się mówi, na ramieniu. Niedźwiedź leżał 
nieruchomo, mimo to obszedłem go ostrożnie. Wtedy ze skal- 
nej rozpadliny wyszedł Jacob. Blady jak świeżo otynkowana 
ściana chałupy, nieco się zataczający. "Nie odniósł jednak ża- 
dnej rany. Rozpadlina sięgała daleko w głąb skały i grizzly nie 
zdołał go nawet zadrasnąć, ani pazurami, ani kłami. 

Gdy mój towarzysz ochłonął, opowiedział mi, jak dostrzegł 
uciekającego łosia, który gnał prosto na niego po zboczu 
wzgórza, co wydało się Jacobowi sprawą bardzo dziwną. Za- 
trzymał się jednak, przyłożył strzelbę do ramienia, pociągnął 
za spust i trafił. Łoś runął, a wówczas Jacob ujrzał na szczy- 
cie niedźwiedzia o szarorudym futrze. To właśnie przed nim 
uciekał łoś. A niedźwiedź jego gonił. Jacob oslupiał z przera- 
żenia. Nie dziwię się. Gdy grizzly szarżuje, nie ma człowieka, 
który by w takiej sytuacji nie odczuł strachu. Kto twierdzi ina- 
czej, ten kłamie. c 

Jacob strzelił do niedźwiedzia. Jak później sprawdziłem, 
trafil go w czubek głowy, więc nieszkodliwie, czym tylko bar- 
dziej rozzłościł potwora. A na drugi strzał już się nie zdecydo- 
wal. Zrejterował uskakując w bok. Na pewno nie uniknąłby pa- 
zurów, gdyby w tym momencie nie dos | szpary w koayi 

 Wskoczył bez namysłu w czarną szczelinę Sado 
Sm Ę - Sat 


kamienną krawędź. Dziwnym zbiegiem okoliczności broń wy- 
paliła. To był właśnie ów trzeci strzał, który mi wskazał właś- 
ciwy kierunek. Jacob miał szczęście. Rozpadlina okazała się 
dość głęboka i tak wąska, że gdy grizzly z diabelskim chrapa- 
niem już-już pazurami sięgał palców uciekającego, ugrzązł w 
niej połową cielska. Tak go właśnie zastałem. Ot, i cała histo- 
ria. 

— Obaj mieliście dużo szczęścia — stwierdził Karol. 

Znów spojrzałem na zegarek. Od odejścia Maksa minęła 
godzina. Nagle pies, przywiązany łańcuchem do jednego z pa- 
lików werandy, rozszczekał się gwałtownie. 

— Hej, Tony! — zawołał Grant. — Coś tam wywąchał? 

Pies zanosił się ujadaniem, rozciągając łańcuch w kierunku 
lasu za leśniczówką. Po chwili uspokoił się, pokręcił dokoła i 
legł na ziemi. 

— No — Grant podniósł się z pnia — chodźmy poszukać 
Maksa. Jestem pewien, że nie zaatakował go grizzly, bo tu 
szarych niedźwiedzi nie ma i pewnie nigdy nie było. 

Las, który spenetrowałem pierwszego dnia pobytu w leśni- 
czówce należał do gatunku, jakiego bardzo nie lubię. Cienkie, 
wysokie drzewka rosły tak blisko siebie, że człowiek z trudem 
mógł się między nimi przecisnąć. Chyba nikt, poza Maksem, 
nie próbował wedrzeć się w głąb. Sądzę, że nie było tam na- 
wet zwierzyny. Trawożerne nie mogłyby w nim znaleźć nawet 
skrawka zieleniny, a skoro nie było trawożernych, i drapieżniki 
nie miały tam co robić. 


Las ten pozbawiony był poszycia. Nieraz widywałem podob- 


ne i starałem się ich unikać. Proszę sobie wyobrazić drzewa 
(raczej drzewka) wyrastające z gliniastej, w okresach suszy 
zaschniętej, szarej gleby, w deszczowej porze zmieniającej 
się w płytkie błoto. W dodatku z tej gliniastej gleby gęsto wy- 
stają większe i mniejsze kamienie, o które łatwo się potknąć. 


Niestety, ruszyliśmy właśnie do tego lasku. Najpierw, jak to 


się określa, gęsiego. Karol kroczył na czele, lecz szybko się 
zorientował, że kiepski to sposób odszukiwania tropów i za- 
proponował, abyśmy się rozstawili w odległości kilkunastu. 
kroków jeden od drugiego i szli tyralierą. 


Przyjrzałem się dokładnie glebie — nawet najcięższy but 


nie zostawiłby na takiej twardziźnie najmniejszego śladu. 


— Może zaczęlibyśmy głośno wołać? — zwróciłem się do 


Karola. — Nie przypuszczam by Maks odszedł daleko. 


Spojrzał na mnie z dezaprobatą. 
Wiedziałem, o co mu chodzi. Hałasowanie w lesie jest prze- 


cież pogwałceniem podstawowych zasad traperki. A ja, wycho- 
wanek słynnego trapera Gordona, coś takiego ośmieliłem się 
proponować! 


Na moje szczęście poparł mnie Stephen Grant. 
— Spróbujmy. Zwierzyny nie przepędzimy, bo jej tu nie ma, 


Indian czyhających na nasze skalpy nie ściągniemy, bo ich 
również tu nie ma. Hej! Maks! — wrzasnął na całe gardło. 


Cdn. 
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W NOWEJ FUNDLANDII 


„Nie ma sensu tropić łosia, skoro Jacob już go upolował” 

— pomyślałem i ruszyłem za głosem strzału, choć wcale nie 
byłem pewien, czy zmierzam we właściwym kierunku. Prze- 
 cież każdy głośniejszy dźwięk budzi w górach donośne, dwu- 
lub nawet trzykrotne echo. I zgadnij, człowieku, w której stro- 
nie świata padł strzał? Trafilem jednak, bo pomógł mi głos 
trzeciego strzału. Pomógł, a jednocześnie zdziwił. Wiedziałem, 
że J. ma pewną rękę i celne oko. Dlaczego więc strzelał 
(bo byłem przekonany, że właśnie na łosie trafił) aż 
Czyżby dwukrotnie spudłował? Niemożliwe! Więc 
drugiego łosia? Po cóż nam dwa łosie? 


Ogarnął mnie dziwny, bo niczym nie uzasadniony niepokój. 
Przyspieszyłem kroku. Najpierw dolinka, po niej górka, znowu 
dolinka, znowu górka z wysoką, strzelistą skałą na szczycie. 
Rozejrzałem się dokoła. Na ziemi widniały tropy łosia tak wy- 
raźne, jakby biegł tędy przed chwilą. I rzeczywiście! W odleg- 
łości kilku kroków dostrzegłem martwe zwierzę. Lecz gdzież 
się podział Jacob? 

„Hej, hej!” — krzyknąłem. 

„Hej, hej!” — odpowiedziało echo. 

Gdy echo zamarło, usłyszałem inny głos, jakiś przytłumiony, 
Jakby wydobywał się z głębokiej studni. Czyżby mój towarzysz 
wpadł w skalną rozpadlinę i wzywał pomocy? 

Ruszyłem wprost na wyniosłą skałę. W połowie drogi zatrzy- 
małem się. Ujrzałem bowiem obraz tak zdumiewający, aż 
uszczypnąłem się w policzek sądząc, że śnię. Och, nie zapo- 
mnę tego do końca życia! Wyobraźcie sobie połowę niedźwie- 
dzia wystającą z litej skały, Tak, „połowę”, ponieważ to, co 
widziałem, było tułowiem i tylnymi nogami. Niedźwiedź bez 
głowy i bez przednich łap. Ogromny zad poruszał się, jakby 
usiłował przedostać się w głąb skały. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Są niedźwiedzie i niedźwiedzie. Czarne i brązowe 
misie nie są specjalnie groźne dla doświadczonego człowie- 
ka, lecz ten porośnięty był żółtoszarymi kudłami, więc grizzly! 
Najgroźniejszy, najbardziej napastliwy drapieżnik ze wszyst- 
kich, jakie żyją na naszej ziemi! Już kiedyś spotkałem się z ta- 
kim potworem, a starzy, doświadczeni myśliwi opowiadali mi 
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o jego zwyczajach. O gwałtownej sile z jaką atakuje. Myślę, 
że wiecie coś o tym. 

Karol kiwnął głową i dodał: 

— Doktor miał już na rozkładzie grizzly... 

— Ho, ho! Któż by się spodziewał? Ale wracam do tamtej 
historii. Otóż, gdy minęło moje osłupienie, usłyszałem charak- 
terystyczne dla szarego niedźwiedzia sapanie i ćhrapanie, a 
prócz tego... przytłumiony głos człowieka. | wówczas wszystko 
stało się dla mnie jasne. Widocznie Jacob zaatakowany nie- 
spodziewanie przez grizzly, skoczył do skalnej rozpadliny, a 
teraz niedźwiedź usiłuje dostać się do swej ofiary. Szczelina 
okazała się na szczęście zbyt wąska. Zwierzę zdołało wcisnąć 
jedynie łeb i przednie łapy. 

Nie miałem czasu do stracenia. Jak tu jednak strzelać do 
szarego niedźwiedzia, mając za cel jedynie jego tułów? Gdy- 
bym w ten tułów wpakował nawet dwadzieścia kul, nie uczynił- 
bym potworowi większej szkody. Cóż więc czynić? Skoczyłem 
i z całej siły rąbnąłem w potężne cielsko kolbą strzelby. Grizz- 
ly zachrapał złowrogo i cofnął się. Ujrzałem ogromny łeb i 
przeraźliwie wielkie kły. W ten łeb wystrzeliłem pięć czy sześć 
razy i odskoczyłem w bok. Doprawdy, miałem niezwykłe 
szczęście. 

Grizzly nie upadł, chociaż, jak później stwierdziłem, jedna z 
kul ugodziła go w oko. Każde inne zwierzę zwaliłoby się na- 
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